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Rząd a naród w  R osyi: Wybory do Dumy [^głosowanie Finlandczyków w Wyborgu.

sługuje, chociażby dlatego, że jest to jeden jeszcze 
Przykład, iż z masami igrać nie wolno, źe ludowi 
albo się trzeba oddać całą duszą, albo do niego 
nie schodzić.

Jednoroczniacy X. korpusu.
Jednoroczna służba wojskowa, choć dla wielu 

Przykra i ciężka, ma jednak niewątpliwie pewien 
Urok i pozostawia na całe życie wiele miłych wspo­
mnień. Kiedy się opuści szeregi wojskowe, zapo­
mina się powoli o wszystkich przykrościach „abry- 
chtunku“, o „eincykachu, niewygodach, zapomina 

ile to trzeba było wysiłku woli, aby uczynić 
zo .°Ś-Ć wymaganiom przełożonych, a w pamięci po- 

taJą wspomnienia chwil wesoło w gronie to- 
arzyszów broni spędzonych, przypominają się 
eso. e żarty i dowcipy, rozmaite przygody wła- 
6 i kolegów budząc nieraz żal, że się to wszy st- 

k °  JUŻ skończyło.
rok •Z6g(^ n^  urozmaiconą służbę mają w tym 
1 , u ^dnoroczni ochotnicy pułków piechoty, na- 
pie^Ĉ  °̂* korpusu ^  ? tj- lwowskiego. Po raz 
w ^wsz? .mianowicie od czasów zaprowadzenia 
r n o y n -P 1 s*użby jednorocznej, powołano jedno-P o p y  n  ’ i — j c u u u i u t ^ a c j  , jju k y u ic iu u

kom nf Ze wszystkich pułków piechoty całego
sk iiiu wP° ukończeniu tzw. „szkoły jednoroczniar-
mipcip/. p0*zcze&dlnych pułkach na wspólny dwu-
f c  „ * w *  we Lw°wie. Dotychczas zaś je-
P r z v S  ° '“, ,cy bywali PO ukończeniu „szkoły11 

ydziełam do kompanij w swych pułkach.
1° loo a ^im m niany zgromadził we Lwowie oko- 
skich- 15  30^80  ‘*-e^Il.0roczn^ ^ ów z Pu*ków lwow­
skich: a-i - ~ 95» czerniowiecko-stanisławow-
Polnvpłf m 1 55’ °.raz z 30 l>atalionu strzelców 1 worzą oni wszyscy jedną kompanię,

Rząd a naród w Rosyi.
Na pierwszy plan w wewnętrznej polityce pań­

stwa rosyjskiego, występuje dzisiaj zmiana prezy­
denta gabinetu. Co ją  spowodowało? Na razie nie 
wiemy i chyba istotne powody ustąpienia hr. Wit- 
tego z naczelnego kierownictwa nawą państwową, 
nie prędko dotrą do wiadomości ogółu. Według 
prywatnej depeszy z Petersburga, Witte podał na

Sergiusz W itte, ustępujący prezydent ministrów w Rosyi.

A więc fakt spełniony: W itte zakończył ka- 
ryerę polityczną. Ustąpieniu jego z pałacu mini- 
steryalnego nie towarzyszą łzy żalu, choć tak 
świetnie rozpoczynał ostatnią epokę swej działal­
ności w Portsmouth, skąd wracał, na złość licznym 
przeciwnikom, jako tryumfator i zbawca ojczyzny. 
Nadano mu tytuł hrabiowski, żonę dopuszczono 
wreszcie do uczestnictwa w dworskich zebraniach,

Rząd a naród w  R osyi: Wybory do Dumy państwowej, odbywające się w Wyborgu w Finlandyi, w „Domu
ludowym", fundacyi braci Nobel.

vonarollą, postanowił wiadomości swoje i stosunki 
spożytkować w innym kierunku, mianowicie wró­
ci! do Rosyi, skomunikował się z policyą i został — 
szpiegiem rządowym.

Rewolucyoniści nie potrzebowali dużo czasu do 
odkrycia zdrady, tem hardziej, że Gapon był sam 
na tyle głupi, iż zaprzyjaźnionemu z nim, ale szcze­
remu rewolucyoniście zaproponował współudział 
^  szpiegostwie. Naczelne władze rewolucyjne uwa­
żały Gapona za figurę nadto nędzną, aby się na nim 
mścić. Postanowiono zażądać odeń tylko pisemnej 
^oklaracyi o jego stosunkach z rządem i deklara- 
cyę tę następnie opublikować.

Robotnicy jednak, dowiedziawszy się o tem, po­
stanowili Gapona stracić. W tym celu ów przy­
jaciel Gapona, którego on namawiał do współu­
działu w szpiegostwie, zaprosił go do willi pod 
Petersburgi. ;;: Tu po raz drugi zażądał od Ga 
pona powtórzenia uczynionej mu propozycyi, któ 
rej wysłuchali ukryci w przyległym pokoju czte­
rej robotnicy.

Kiedy Gapon, nic nie przeczuwając, wyłożył 
raz jeszcze plan szpiegostwa, rewolucyonista ów 
oświadczył Gaponowi, że ten plan jego ogłosi w 
Siennikach. „To ja zaprzeczę, nikt nie uwierzy 
temu;‘ — odpowiedział Gapon. „W takim razie po 
Wołam się na świadkówu — zauważył rewolucyo- 
hista. Gapon roześmiał się i powiedział: „Skądże 
Weźmiesz tych świadków?“ W tej chwili otworzyły 
się drzwi od przyległego pokoju, czy też od ja ­
kiejś skrytki i Gapon ujrzał przed sobą nie tylko 
czterech świadków, ale i czterech sędziów. Robo­
tnicy byli tak rozwściekleni podłością popa, źe 
W mgnieniu oka związali go, a w kilka sekund 
niedoszły Savanarolla rosyjski wisiał już na świe­
czniku w salonie willi....}

Wszystko to wprawdzie zakrawa na epizod 
z kryminalnej powieści, ale na uwagę mimo to za-

Rząd a naród w  R osy i: W prowincyach nadbałtyckich na wsi rewizya osobista podróżnych przeprowadzana
przez marynarzy.

Rycina nasza 
nych na „hofie“ 
chotników całego 
rowie instrukcyjni

przedstawia grupę, zgromadzo- 
koszar 95 pp, jednorocznych o- 
X korpusu. W pośrodku ofice- 
z kapitanem Babouczkiem. T]

urzędowy głosił, że już przyjęto dymisyę prezydenta 
ministrów Wittego. Jako jego następcę wymieniają 
Goremykina. W kołach poinformowanych twierdzą, 
że Goremykin prowadzić będzie dalej politykę 
Wittego, a Witte ustępuje wyłącznie ze względu na 
zdrowie, nadszarpnięte zbytnią pracą, uda się przeto 
niezawodnie na dłuższy odpoczynek.

rozmieszczoną w koszarach 95 pp. a częścią w do­
mu inwalidów. Komendantem szkoły jest kapitan 
95 pp. p. Ryszard v. Babouczek, człowiek euro­
pejskiej kultury, w obejściu nadzwyczaj uprzejmy 
i grzeczny.

posiedzenia rady ministrów do wiadomości, iż za­
mierza ustąpić z racyi złego stanu zdrowia. Jako 
powód ustąpienia podają dzienniki różnicę zdań, 
wynikłą podczas obrad w Carskiem Siole nad pro­
jektem ustaw zasadniczych. Późniejszy komunikat


